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X. Zjazd Związku metalowców.
(Ciąg dalszy).

W ostatnim numerze „Metalowca" podali­
śmy krótką sylwetkę z toczących się obrad 
Zjazdu, obecnie przystępujem y do streszcze­
nia całego przebiegu. Z Galicyi są reprezen­
towani : tow. K a z e k  (Kraków), tow. Za- 
r y t k i e \ g i c z  (Sanok), T o p i n e k  sekretarz 
krajowy i T e 11 e r redaktor „Metalowca" Ze 
Śląska s ą : tow. C h o b o t  sekretarz zawodo­
wy (Trzyniec), tow. M a c h a n  (Bogumin) 
i tow. T o m a s z e k  (Bielsko). Z Moraw tow. 
K a s p r z y k  (Mor. Ostr.) i tow. J e r e r s - k i  
sekretarz krajowy (Mor. Ostrawa).

W komisyi dla wniosków i w komisyi wy­
borczej zasiada tow. K a z e k  i tow. 7’ o m a- 
s z e k.

W dalszym ciągu przed właściwym porząd­
kiem zabrał głos w celu powitania Zjazdu 
tow. dr. A d l e r ,  który wita Zjazd w imieniu 
niemieckiej socyalnej demokracyi i niemie­
ckiego klubu posłów soc. demokratycznych. 
Metalowcy utworzyli sobie organizacyę, któ­
ra w austryackich warunkach za wzór ucho 
dzić musi. Stosunki, w których żyjemy, po­
wiadają nam, że stoimy w walce, która 
w każdej godzinie może przybrać ostrzejsze 
formy. W szystko wskazuje na to, że trzeba 
jedności klasy pracującej. Rząd i klasy po­
siadające pogarszają położenie robotnika^iaby 
choć w części powetować tę krzywdę, trzeba 
zdobywać lepszą płacę. Przedsiębiorcy mają 
dzis już silniejszą organizacyę, jak  robotnicy. 
My już nie możemy powiedzieć, że prowa­
dzimy strejki zaczepne, t y l k o  w s z y s t k i e  
w a l k i  s ą  w a l k a m i  o d p o r n e m i .

Poczem tow Adler omówił stosunek do 
separatystów. D o k u m e n t a  s e p a r a t y ­
z m u  wykazują grzechy innych i nad tem 
ubolewam Daleko ważnięiszemi są d o k u ­
m e n t a  c e n t r a l i z m u  i te mnie więcej 
zainteresowały, przeglądając sprawozdania na 
Wasz Zjazd.

Jeżeli już jesteście zmuszeni walczyć z se­
paratyzmem, to walczcie w tem przeświad­
czeniu, że dążycie do wzmocnienia Waszej 
organizacyi. Miejcie zaufanie do zastępców 
politycznych naszej partyi — kończył tow. dr. 
Adler, lecz bąaźcie na to przygotowani, że 
co się w parlamencie przeprowadzić nie da, 
to wówczas w Waszej mocy leżeć bedzie 
i Wy to przeprowadzić musicie. Tak w parla­
mencie jak i zewnątrz parlam entu chcemj 
stanowić jednolitą siłę, która dla sprawy pro- 
letaryatu  walczy. (Oklaski).

Tow. H u e  D er przemawia imieniem komi­
syi zawodowej i powiada, że dr. Adler ubo­
lewa, że Związek wydał „dokumenta separa­
tystów" i zamiast tych są mu miisze doku­
m enta centralizmu, t. j. dokum enta Waszej 
pracy. Nie ma co ubolewać nad wydaniem 
tej książki, ale ubolewać nad tem należy, że 
separatyści tak daleko doprowadzili. Doku­
menta separatyzm u mają wartość dla wszyst­
kich zawodów i dlatego mają dla nas wielkie 
znaczenie, za co dziękuję Związkowi metalow­
ców,

Nie powinniśmy patrzeć b e z n a d z i e j n i e  
w przyszłość. D z i ś  w n a s z y c h  Z w i ą z ­
k a c h  s t o i  j e s z c z e  80 t y s i ę c y  c z e ­
s k i c h  r o b o t n i k ó w ,  separatyści mają 50

tysięcy. Separatyści potrafili ze Związków 
centralnych w ostatnim  peryodzie wyrwać 
30 tysięcy członków, lecz z tych 30 tysięcy 
z a l e d w i e  10 tysięcy zyskali dla siebie, 
a 20 tysięcy p o s z ł o  w s z e r e g i  i n d y f e -  
r e n t n y c h .  Już teraz daje się zauważyć 
u czeskich robotników uspokojenie umysłów. 
W ostatnich miesiącach daie się odczuwać 
coraz większy napływ utraconych członków 
czeskich do naszych Związków, a ubytek u se­
paratystów . Czescy robotnicy, którzy są na­
szymi członkami są to ludzie przekonani 
o wartości solidarności międzynarodowej. 
Wszystko, co zastępuje interesa kapitalistów 
cieszy się, że internacyonalizm w Austryi 
jest pogrzebany. Cyfry na to wskazują, że to  
n i e  p r a w d a .  Jesteśm y dość silni, aby wal­
kę z separatyzm em  podjąć. Przedsiębiorcy se­
paratyzm  wyzyskują dla siebie, próbowali 
przedtem z chrześcijańsko-społecznymi, potem 
z niemieckimi nacyonalistami, a teraz z se­
paratystam i i uważają ich za swoją a”mię 
pomocniczą. Rok 1913 wymagać będzie wiel­
kich ofiar. W szystkie organizacyę przygoto­
wują finanse na ten rok, spodziewam się, że 
delegaci Waszej organizacyi także przyczynią 
się do tego, aby kasy Waszego Związku były 
na rok 1913 zabezpieczone w tem przekona­
niu, że jest Wam to wszystko jasnem  i W a­
sze uchwały odniosą skutek. (Oklaski).

Tow. R e i c h e l t  (Stuttgart) przynosi po­
zdrowienie od niemieckiego Związku m eta­
lowców. Na ostatnim  Zjeździe reprezentował 
on 362.000 członków, dziś po trzeeh latach 
Związek niemiecki ma 506.000 członków.

Tow. L a n g e  (Hamburg) wita Zjazd imie­
niem 16.000 zorganizowanych kowali. Zwią­
zek kowali w io k u  1910 wydał 300.000 na 
strejki. Obecnie przygotowują się do połącze­
nia z niemieckim Związkiem metalowców.

Tow. S t a h 1 i (Szwajcarya) wita zjazd imie­
niem 14.000 zorganizowanych metalowców 
szwajcarskich.

Tow. J o h a n s s o n  (Szweeya) dziękuje za 
udzieloną pomoc w wielkiej walce w r. 1909. 
Bez międzynarodowej pomocy nie byłoby mo- 
żliwem, aby metalowcy szwedzcy utrzymali 
swoją umowę i odparli ataki przedsiębiorców, 
inne zawody otrzym ały ciężkie ciosy, a nas 
od klęski uratow ała tylko międzynarodowa 
solidarność metalowców (Oklaski).

Tow. F i i h r t  (Serbia) przynosi pozdrowie­
nie od Związku serbskiego i bułgarskiego. 
My w Serbii mamy tylko dwie fabryki, je 
dna ze 150, a druga z 60 robotnikami. W szyst­
kie inne w arsztaty mają najwięcej 5 robotni­
ków Przeważnie robią oni z życiem i mie­
szkaniem i z płacą do 5() i 60 franków na rok. 
W szystkich metalowców w Serbii jest około 
5 tysięcy, z czego 1300 jest w organizacyi. 
PodoDne stosunki są w Bulgaryi.

Tow. D o v c z a k przynosi pozdrowienie 
z organizacyi Związku metalowców węgier­
skich, a tow. Z o u b e k  stow. odlewaczy. To- 
m a n  w imieniu złotników, a tow\ K o n k a l  
w imieniu maszynistów. Przemawiali jeszcze 
tow. B r e t s c h n e i d e r  w imieniu Egzeku 
tywy krajowej i tow. S t e i n e r w imieniu 
nowo utworzonej czeskiej partyi soc. demo­
kratycznej.

Po powitalnych przemówieniach przystą­
piono do porządku dziennego. Tow. E x n e r 
złożył sprawozdanie z czynności Zarządu

Związku, które jest już znane towarzyszom 
z poprzednich numerów „Metaiowca", a szcze­
gólnie z ostatniego, z dnia 11 b. m.

Tow. S e l l n e r  składa sprawozdanie z dzia­
łalności sądu rozjemczego.

Sprawozdania zostały bez dyskusyi przy­
jęte, a na wniosek członka komisyi kontro­
lującej tow. D r b a ł a  udzielono ustępującem u 
Zarządowi absolutoryum

Przystąoiono potem do najważniejszego 
p u n k tu : c z e s k i  s e p a r a t y z m  Referenci 
tow. B e e r  i D o m e s .

Tow. B e e r :  Nasze wynurzenia w tej sp ra­
wie nie powinny być drobnemi kłótniami, 
lecz cała dyskusya powinna stanąć na wy­
sokim poziomie naszej świadomości. Zarzu­
cano mi, że ja robiłem usilne starania, aby 
osiągnięto zgodę, kiedy już wielu było tego 
zdania, że wszelkie usiłowania na nic się nie 
zdadzą. Tąjc długo nie ustąpiłem z placu, jak 
długo miałem, choć nawet m ałą nadzieję 
osiągnięcia zgody. Niestety, nie doszło do 
tego

Nie to jest najważniejszem, że straciliśmy 
członków, tych uzyskam y z powrotem, a ta ­
kże i w samych Czechach. Ale utraconą zo­
stała u czeskich robotników świadomość, że 
postęp w naszych potrzebach osiągnąć mo­
żemy tylko wtenczas, gdy jesteśm y w ścisłej 
łączności z robotnikami wszystkich narodo­
wości w walce przeciw przedsiębiorcom. Za­
chwiane zostało wzajemne zaufanie na wiele 
lat Działalność separatystów  już się uw yda­
tnia. Jeszcze nigdy przedsiębiorcy nie czuli 
się tak  silni, jak  teraz. Nie będzie to ślepy 
przypadek, jeżeli czescy robotnicy na tem 
najgorzej wyjdą. Jest już u d o w o d n i o n e m ,  
ż e  w C z e c h a c h  p ł a c e  m e t a l o w c ó w  
s p a d a j ą .  Myśmy się uczyli i pouczali in­
nych, że k a p i t a l i z m  j e s t  m i ę d z y n a ­
r o d o w y  i siłą międzynarodową musi byu 
zwalczany. Lecz czeskim robotnikom mówi 
się, że oni się muszą narodowo zorganizo­
wać, aby ze skuttdem  walczyć przeciw mię­
dzynarodowemu wyzyskowi. Taka szowini­
styczna agitacya nie może nigdy p"zynieść 
zwycięstwa socyalnej demokracyi, może ona 
być dobrą i korzystną dla Klovaczów i Wol­
fów. Gdyby separatystyczni przywódcy nie 
byli objęci fanatyczną nienawiścią, to powinni 
przynajmniej o tem wiedzieć.

Lecz każde oderwanie się od całości pro­
wadzi do zdrady. I jak  widzimy, separatyści 
nie wzdrygają się nawet przed denuncyacyą, 
aby  centralistów wysadzić z zajętych s tano ­
wisk.

Na tak nizki moralny poziom doprowadził 
ich szał nienawiści

My musimy przeciw separatyzm owi w ystą­
pić tak  w teoryi, jak i w akcyi. Musimy na­
szą całą energię skupić, aby czeskich robo­
tników z nacyonalistycznej demagogii w y­
zwolić, której ta cała partya uległa.

Nie śmiemy separatyzmowi dać żadnej po­
mocy moralnej, ani innej, a wszystko należy 
zrobić, aby się dalej nie rozszerzył.

My ze spokojem rozważymy fakta, oraz 
uchwalimy naszą akcyę, a ci, którzy szerzą 
myśl separatystyczną, muszą się z tem liczyć, 
że będą przez nas traktow ani jako wrogowie 
robotników. Nie będzie tu  chodzić o słowa, 
lecz o czyny.

Każdy, kio lirę' z nami i do naszej organi.

ORGA N
ZW IĄZKU METALOWCÓW W A U STR YI

W Y C H O D Z I C O  S O B O T Ę  W IE C Z Ó R .
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zacyi nie należy, będzie równo traktowany, 
czy to żółty, chrześciańsko socyalny, nacyo- 
nalny, czy też separatysta. (Burzliwe okla­
ski). Jako rozsądni i praktyczni ludzie m u­
simy się sami siebie zap y tać : Jaka różnica 
.est między chrześcijańskimi socyalistami, 
żółtymi, którzy wzrostowi naszej organizacyi 
przeszkadzają a separatystam i ?

Nie jesteśm y zaczepiającymi, my chcemy kla­
sie pracującej uratować największe dobro — 
jego broń — a gdy spotkam y się ze złorze­
czeniami i wyzwiskami, możemy śmiało im 
powiedzieć, że spełniam y tylko nasz obo­
wiązek.

My nie będziemy się brudnymi środkami 
w walce z separatystam i posługiwać, lecz nie 
mają prawa czuć się obrażonymi ci, u któ­
rych każdy najpodlejszy środek był dobry 
dla zwalczania centralnej organizacyi, me 
mają oni praw a do względów. Będziemy 
każdą myśl separatystyczną zwalczać bez li­
tości. A jednak nie wolno nam w tej walce 
choć cienia podejrzenia na siebie rzucić, że 
walkę tę piowadzimy z nacyonalistycznych 
względów. Nie dlatego walkę prowadzimy, że 
separatyści są Czechami lub na odwrót, lecz, 
że walkę prowadzimy ze szkodnikami, wro­
gami klasy pracującej i to się musi uw yda­
tnić, a cel tej walki ma być połączenie się 
z czeskimi robotnikami. My walczymy, aby 
dojść do trwałego pokoju w naszej organi­
zacyi. Granicę naszej siły muszą separatyści 
odczuć.

Przywódcy separatyzm u przelicytywują się 
w tem twierdzeniu, że centralizm zbankruto­
wał — oni, którzy popadli w bankructwo 
duchowe, jakiego w historyi socyalnej demo­
k rac ji nie spotkano. Być może, że centralizm 
w starej formie jest już nieużytecznym, że 
może do starych form organizacyjnych nie 
wrócimy, ale jedno jest pew nem : że centra­
lizm w organizacyi zawodowej pozostać musi, 
choćby nawet na nowych podstawach. Cen­
tralizm nie jest nic innego, jak zjednoczenie 
wszystkich sił, podniesienie naszej zdolności 
w walce, przez solidarną akcyę wszystkich 
żywotnych potęg klasy pracującej dla zabez­
pieczenia zwycięstwa swoich celów.

Będziemy z całą siłą walczyli także i w in­
teresie czeskich robotników, którzy przyjdą 
do przekonania, że separatyzm  czesko-słowiań- 
skiej socyalnej demokracyi i czeskiej komisyi 
zawodowej nie jest żadną chorobą, lecz zbro­
dnią. (Oklaski).

Tow. D o m e s : Już w roku 1904 żądano 
ze strony teoretyka separatyzm u Tayerlego, 
aby związek ze względu na nacyonalistyczny 
prąd dokonał rozmaitych zmian. Separatyści 
nie Drowadzili w organizacyi polityki klaso­
wej, lecz hodowali nacycnalizm. Doszło do 
tego, że separatyści zaprzeczają właściwy 
charakter organizacyi zawodowej. To jest naj- 
smutniejszem, że tym separatyzm em  przeciw 
nam operują nasi przeciwnicy i z tą  chwilą, 
gdy to separatyści poznali i nie sprzeciwiają 
się temu, musi być im za zdradę przypisa- 
nem. Jest nam wiadomem, że Północno m o­
rawski związek fabrykantów  metalowych na 
kilku posiedzeniach zajmował się separaty­
stami i na wypadek zaczepienia ich z naszej 
strony, postanowili pomocy szukać u separa­
tystów, u których, jak  twierdzą, jest dość 
duża siła, aby nasz a tak  odeprzeć.

Przed trzem a tygodniami odbyło się we 
W iedniu zgromadzenie właścicieli fabryk me­
talurgicznych, na którem zastanawiano się 
nad tem, czy nie należy obecny spór z se­
paratystam i dla swoich celów wykorzystać. 
Już było kilka strejków, w których trudno 
było separatystom  wytłómaczyć ich obowiązki 
wobec strejkujących kolegów. Co mówić, je­
żeli poseł separatystyczny stał się nagania­
czem strejkbrecherów  ? Seperatyści są więcej 
niebezpieczni, jak  żółci. Żółci są to płatne 
narzędzia przedsiębiorsów i są przez to 
znaczni. Zorganizowani separatyści pod po­
zorem, że postępują socyalistycznie, doko­
nują zdrady.

W alka jest trudną. O żółtych wiem, że są 
to otwarci zdrajcy, a o separatystach się wie, 
że oni został, w błąd wprowadzeni. Nigdy 
nie moguby separatyści wzróść, gdyby pro­
wadzili walkę przeciw przedsięniorcom. I oni, 
aby kompromitować związki centralne będą 
na każdym kroku nam przeszkadzać, abyśmy 
dla robotników nic zrobić nie mogli.

Ponieważ separatyzm  jest najniebezpie­
czniejszym wrogiem organizacyi zawodowej 
i jej działalności, dlatego żadnego środka nie 
należy zaniechać, któryby nas mógł od tego 
niebezpieczeństwa uchronić. (Oklaski).

(Ciąg dalszy nastąpi).

Co nam aaje siłę?
Rozwój nowoczesnego ruchu zawodowego 

dokonuje się tak  szybko, że każdy zwolen­
nik jego z pewną duiną spogląda jak  te słabe 
niegdyś organizacye zawodowe zyskują sobie 
dzisiaj potęgę, z którą juz sami wrogowie m u­
szą się liczyć poważnie. Zarówno państwo, 
które, już dziś przy wszelkich zestawieniach 
statystycznych, dotyczących stosunków pracy, 
zwraca się o pomoc do związków zawodo­
wych, jak również przedsiębiorcy, którzy mi­
mo długo stawianego oporu muszą wchodzić 
z związkami w układy i zawierać umowy, 
które bądź co bądz stw arzają pewne lepsze 
niż poprzednio warunki bytu dla robotników, 
nie mogą już lekceważąco pomijać organiza- 
cj i zawodowej robotników. Organizacya ta 
raz na zawsze złam ała zasadę absolutyzmu 
w przedsiębiorstwach i dzięki niej robotnicy 
dopuszczeni zostali do współudziału przy usta­
nawianiu warunków pracy i płacy.

I jeżeli ktoś zapyta, co właściwie daje orga­
nizacyi zawodowej tę siłę i potęgę, to trzeba 
przyznać, że ten rozkwit i wzrost ruchu za­
wodowego ugruntow any już jest w dzisiej­
szym ogólnym rozwOiu naszych stosunków 
społecznych i ekonomicznych i w ciągle wzra- 
stającem  świadomieniu mas robotniczych.

Ta siła tajemna, która wrodzona wszyst­
kim prawie istoiorp żyjącym, którą my na­
zywamy pewnym zmysłem społecznym, soli­
darnością, ujawnił? się również w masach 
proletaryatu i zmusiła je do pracy organiza­
cyjnej, od której tak długo sztucznie powstrzy­
m ywały je klasy posiadające. Robotnicy wnet 
zrozumieli, do czego mają używać tej orga­
nizacyi i przekonali się, że ona jedna tylko 
może zapewnić im potrzebny wpływ i siłę, 
by na przedsiębiorcach wymódz polepszenie 
swych warunków bym . I do dziś dnia orga­
nizacya zawodowa ten cel swój spełniała za 
wsze — o ile tylko była odpowiednia kon- 
junk tura  w przemyśle i o ile organizacya 
rozporządzała dostatecznymi środkami.

W spomnieliśmy o środkach — na to sło­
wo trzeba kłaść zawsze specyalny nacisk. 
Przy dzisiejszej strukturze państw kapitali­
stycznych każda organizacya, która nie umie 
I u d  zaniedDuje zbieranie odpowiednich środ­
ków, mających jej umożliwić dojście do upra­
gnionego celu, pozostanie zawsze słabą i dzie­
ła swego nie dokona. Dopiero istnienie środ­
ków, obok innych potrzebnych warunków, 
może dać organizacyi wpływ, siłę i znaczenie.

Organizacya zawodowa środki na przepro­
wadzenie swych ceiów czerpie z obowiązko­
wych, stałych składek p eniężnych, które ka­
żdy jej członek w myśl statutow ych posta­
nowień danego związku musi uiszczać. Pie­
niądze zebrane w ten sposob tworzą właśnie 
ten fundusz wojenny każdej organizacyi. 
Z nich pokrywa się koszta administracyi i wy­
datki na zapomogi dla członków znajdujących 
się w potrzebie, czy to skutkiem braku pracy, 
choroby, czy innego nieszczęścia. Za nie pro­
wadzi się piacę agitacyjną, a wreszcie walkę 
z przedsiębiorcami o zdobycie lepszych lub 
w obronie i aż istniejących warunków pracy 

| I jakkolwiek potrzebna jest dobra i sprę­

żysta administracya, jakkolwiek ważną jest 
agitacya za zjednywaniem coraz to nowych 
członkow i koniecznem jest wspieranie człon­
ków znajdujących się w potrzebie, to prze- 
ci =iż na pierwszym planie w każdej organi­
zacyi stoi walka o poprawę bytu członków 
i dlategc koniecznem jest. by organizacya na 
ten cel rozporządzała dostatecznymi środ­
kami.

Już z tego samego wynika, że podstawą 
każdej silnej organizacyi musi być silny fun­
dusz bojowy, któryby umożliwił dojście do 
tak założonych celów. O tem nie powinien 
zapominać żaden członek organizacyi zawo­
dowej. Idealizm, ofiarność, wierność i stałosć 
przekonań — to zapewne są rzeczy cenne, 
jednak w walce same te bardzo piękne cnoty 
wystarczyć nie moga jeżeli równocześnie me 
są poparte dostateczną obroną przea głodem 
i nędzą.

Dlatego więc pierwszym obowiązkiem ka­
żdej organizacyi jest przedewszystkiem dba­
łość o swą kasę bojową. Naturalnie, że dziś 
wobec coraz to potężniejszej organizacyi przed­
siębiorców, która za jednym zamachem może 
wydalić dziesiątki i setki tysięcy robotników, 
najsilniejsza nawet kasa wystarczyć nie może 
i tak zagrożona organizacya musi w imię so­
lidarności zwracać się o pomoc do ogółu kla­
sy robotniczej — mimo to przecież jednak 
obowiązkiem każdej organizacyi jest starać 
się, by walce módz sprostać swemi własnemi 
siłami.

Tylko taką taktykę w organizacyi można 
nazwać zdrową. Członkowie powinni przede­
wszystkiem nauczyć się walczyć swemi wła­
snemi siłami i powinni wiedzieć, że fundusze 
na tę walkę oni sami muszą zebrać.

A jakżeż często mimo to dają się słyszeć 
głosy z pośród samych robotników, narzeka­
jące na zbyt wysokie składki w organizacyi. 
Jeżeli podobne frazesy powtarzają nasi wro­
gowie, to jest to rzeczą zupełnie zrozumiałą, 
chodzi im bowiem nie o co innego, jak  tylko
0 sze-zenie n ieufność do organizacyi i od- 
stręczenia od mej mas robotuiczycn. Ci obroń­
cy kieszeni robotniczej najmniej powodują 
się interesem  samych robotników, a widzą 
tylko jedyny swoj własny interes. Jeżeli je ­
dnak podobne narzekania pochodzą od sa­
mych robotników, to jest to oznaką tylko 
niezrozumienia istoty walki zawodowej i ce­
lów organizacyi.

Organizacya każda musi środki swe przy­
stosować do siły swego przeciwnika. Im przed­
siębiorcy i ich organizacya stają się silniejsi
1 potężniejsi, tem też i środki do walki z ni­
mi muszą być większe i silniejsze, tem człon­
kowie na nagromadzenie tych środków m u­
szą więcej płacić. Patrząc na rozwój każdej 
organizacyi, widz.my jak w pierwszych latach 
swego istnienia operuje ona śmiesznie małe- 
mi składkami.

To też w pierwszych walkach strejkowych 
nie mogio być mowy o regularnem  w spiera­
niu walczących z braku odpow:ednich na to 
środków pieniężnych. Wobec słabych przed­
siębiorców wystarczało samo solidarne wy- 
stąDienie robotników. Tak jednak na długo 
być me mogło. W miarę, jak  walki staw ały 
się coraz bardziej długie, nie w ystarczała już 
sama solidarność i dla wytrwania w walce 
potrzeba było koniecznie pomocy materyal- 
nej. To też wszystkie organizacye zaczęły 
podnosić swe wkładki, by zebrać na ten cel 
odpowiednie fundusze.

I dz'ś dzieje się to samo. Mając naprzeciw­
ko siebie przeciwnika potężnego i również 
zorganizowanego, proletaryat musi liczyć się 
z tem. że środki na walkę z tym wrogiem 
muszą być również coraz większe.

W ysokie składki więc, to podstawa, to siła 
organizacyi. Robotnicy, którzy bez szem rania 
plącą kolosalne sumy w formie podatków po­
średnich i bezpośrednich, w formie czynszów 
. lichwiarski :h cen na środki spożywcze, nie 
pov!iuni oszczędzać na cele organizacyjne, na 
cele swoje własne, lecz przeciwnie, płacąc

#
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składki wysokie, zbrojąe się do walki z swy­
mi wyzyskiwaczam1' mogą być pewni, że wy­
zysk ten na wszystkich innych polach zmniej­
szą.

Socyalne prawa i obowiązki.
P ostęp ow y poseł do niem ieckiego parlamentu 

Heinz Potthoff w ydał pod p ow yższym  tytu łem  
broszurę, w  której z prom ienną jasnością prze­
ciw staw ia prawa i obow iązki społeczne. P isze  
on: „Poniew aż poszczególny  przedsiębiorca nie  
ma w cale w  tern interesu, aby utrzym ać trwałą  
zdolność do pracy sw ego personalu i to d late­
go, że ma m ożność zastąpienia spotrzebow anych  
sił roooczych  przez now e i miode, istnieje oba­
w a, że siły  robocze nadm iernie w yzyskuje, albo 
m ówiąc po kupiecku, że bez w zględu na d łu­
gie oprocentow anie się, dąży do w ysokiego  
a szybkiego oprocentow ania sił roboczych, że 
przez rabunkow y w yzysk  zdrowia sw ych  współ- 
ludzi zgarnia dla siebie korzyści gospodarcze. 
R apunkow y ten w yzysk  i ten  stosunek zale­
żności n ie oznacza ty lko ukrzyw dzenia praco­
biorcy, z którego pracy jed ynie p łyną dlań czynsz  
i renta, lecz zarazem  oznaczają te oba czynniki 
ograniczenia praw osobistych; li oznaczają naru­
szen ie zasady moralnej filozofa  Kanta, o celu  
samym każdego człow ieka. Oznaczają one też 
i c iężk ie naruszenie interesu ogółu. Gdyż pań­
stw o istn ieć powinno tylko dla sw ych ob yw a­
teli; w in ne ono przedew szystk iem  ch ron ię-ży ­
cie, zdrow ie i siłę roboczą m ilionów ; to też to 
powinno dla niego z przyczyn kulturalnych, 
politycznych  i gospodarczych być w ażniejsze, 
aniżeli oprocentow anie się w łożonego w  przed­
siębiorstw a kapitału, albo jakiekolw iek  bądź inne 
w zględy. W  obyw atelach  bowiem  tkw i najw ię­
ksza część bogactwa krajowego. Nadm ierne w y ­
ciąganie korzyści z pracujących m ilionów  przez 
pracodaw ców , rabunkow y w yzysk  zdrowia i sił 
roboczych przez nadm iernie długi czas pracy, 
n iedostateczne odżyw ianie się, brak w yp oczyn ­
ku nocnego i t. d. oznacza w ielk ie poszkodo­
w anie bogactwa krajowego, oznacza roztrw onie­
nie in w estow ananych  w  ludzie miliardów. Naj­
w ażn iejszy  interes gospodarczy, jaki przedstaw ia  
m ożliw ie najdłuższe zachow anie siły robocze] 
każdej jednostki i który jest in dentyczny z naj­
w ażniejszym  interesem  politycznym , wym aga  
z jednej strony urządzeń ochronnych, m iano­
w icie ograniczenia pracy kobiet i dzieci, z dru­
giej strony p ieczy na czas niezdolności do 
pracy w  postaci społecznego ubezp ieczenia  (od 
choroby, n ieszczęśliw ego  w ypadku, inw alidztw a  
i na starość; ubezp ieczenia  w dów , sierót i m a­
cierzyństw a; ubezp ieczenia  na w ypadek bezro­
bocia i t. d.). W tern tkw ią w ielk ie zagadnie­
nia społeczne dw udziestego stulecia, które mu­
szą przez prawo i obyczaj być rozw iązane, 
skoro technika już sw oje zrobiła i konieczne 
warunki dla rozw iązania stw orzyła. Dla przed­
staw icieli prawdziwej polityki socyalnej potrze­
ba tylko poznania dwóch prostych prawd: lud 
jest państw em ! i: lua jest m ieniem  narodow em ! 
Kto te  dw ie prawdy uznaje,--.należy do partyi 
socya ln ych “: :

C iekawe są dalej w yw od y  P otthoffa o nwe- 
styi in teresów  robotniczych. M ówi on: „Każdy 
stan n ietylko ma prawo, lecz i obow iązek  sta­
rać się w  w alce z drugiem i grupami przepro­
w adzić sw oje żądania, o ile jest przekonany, 
że jest to w interesie ogółu koniecznem  i zba- 
w iennem . Każdy stan uw aża się za koniecznie  
potrzebny, uw aża sw e uprzyw ilejow anie (które 
zaw sze sam n azyw a „równoupraw nieniem  “) za 
interes państw a... Za uprawnieniem  ruchu robo­
tn iczego m ówią ogóln ie trzy w zględy: Nasze 
prawo i nasza polityka słu ży ły  pod w pływem  
prawa rzym skiego i starodaw nych stosunków  
panow ania dotychczas przew ażnie (prawie w y ­
łączn ie!) interesom  m ajątku: produkcyi i praco­
dawcom . Skoro iednak m asa tych, co sw ą egzy- 
sten cyę opierają na stosunkach najem niczych  
i służebnych , osiągnęła blisko 40  m ilionów  lu ­
dzi w  N iem czech, jest bez w ątpienia n iezbędną  
potrzebą, żeb y  prawo i polityka silniej niż do­
tychczas zasadę tę uznaw ały, ze państw o istnieje

dla ludzi; że g łów ne jego bogactwo tkw i w  oby­
w atelach; że w ażniejsze niż czynsz i renta są 
siły  robocze m ilionów ; że najw yższem  prawem  
jest zachow anie życia, zdrowia i siły  roboczej 
teraźniejszych i przyszłych  pokoleń". Dla robo­
tników  uśw iadom ionych n ie jest to nic n ow ego;  
zw iązki zaw odow e budują juz od sam ego po­
czątku sw ego istnienia sw ą działalność na tych  
zasadach, które dopiero teraz p oseł P otth off  
skupił w  swej broszurze.

Produkcya żelaza surowego 
i siali na śwecie w roku 1910.

Ogólna produkcya żelaza i stali w  roku ze­
szłym  znow u znacznie wzrosła w porównaniu  
do roku 1909. U w idocznia nam to najlepiej na­
stępujące zestaw ien ie produkcyi żelaza suro­

Produkcya wynosiła W r. 1910
Nazwa kraju w r. 1910 w r. 1909 więcej - f

ton ton lub mniej —
Stany Zjedn. póln.

Ameryki . . . 27.636.087 23,108.199 +  1,528.488
Niemcy z Luksem-

burgją . . . . 14,793.325 12,917.653 - -  1,875.672
Anglia z Irlandyą 10,380.212 &,818.916 - 561.296
Francya . . . . 4.032.459 3,632.105 - ~ 40C.354
R o sy a ..................... 2,740.000 2,871.332 - -  131.332
A u s t r o-W ę g r y 2,010.000 1,458.786 - 51.214
B e lg ia .................... 1,803 500 1,632 350 - -  171.150
Kanada . . . 752.053 687.923 - 64.130
S/.wecya . . . . 604.300 443.000 - -  161.300
Hiszpania . . . 367.000 389.000 - 22.0o0
Wiochy . . . . 215.000 267.800 +  7.200
Wszystkie inne  K r a je  . 525.000 ■550.O00 - 25.000

Ogółem 65,859.536 61,217.064 -f- 4,642.472

W edług  tego podn iosła się p ro d u k cy a  suro-
w ego żelaza w  roku zeszłym  w porównaniu do 
roku 1909 o 7'6 procent. Najwięcej produkują 
Stany Zjednoczone, N iem cy J i Anglia. W zrost 
produkcyi w  tych krajach w ynosi w  roku 1910  
w porównaniu do roku 1909 w  Stanach Zje­
dnoczonych 5 -9 procent, w Niem czech 14'5 pro­
cent, a w Anglii 5'7 procent. Na te trzy kraje 
przypada razem 78 ’6 procent ogólnej produkcyi, 
wśród których Stany Zjednoczone z 4 0 ‘4 pro­
centam i kroczą na czele; potem  przypada na 
Niem cy 22'4 procent, a na A nglię 1£'8 procent.

W pow yższej tablicy u w idoczn ione są tylko  
liczby produkcyi surow ego żelaza. P on iższe ze­
staw ien ie zaś uw idocznia nam  produkcyę stali.

Produkcya wynosiła W r. 1910
Nazwa kraju w r. 1910 w r. 1909 więcej -f-

ton . ton lub mniej —
Stany Zjedn połn.

Ameryki . . 26,512.437 24,338 302 •- 2,174.135
Niemcy z Luksem-

burgią . . . . 13,698.638 12,049 834 -| 1.648,81.4
Anglia z Irlandyą 6,106.856 5,975.734 131.122
Francya . . . . 3,506.497 3.034.571 - - 471.926
R o s y a ..................... 2,350.000 2.471.000 -  12 i.OOO
A u s t r o-W ę g r  y 2,154.832 1,969.538 - 185.294
B e lg ia .................... 1,449.500 1,370.000 79.500
Kanada . . . . 835.48^ 766.795 68.692
Szwecya . . . . 468.600 310.600 - 158.000
Hiszpania . . . 219.500 227.000 - 7.500
Włochy . . . . 635.000 661.600 26.600
Wszystkie inne kraje 315.000 325.000 - 10.100

Ogółem . 58,252.347 53,499.974 +  4,752.373

Porów nując ilość produkcyi w  roku 1910  
z produkcyą lata poprzedniego,' to otrzym ujem y  
ogólny w zrost produkcyi o 8'9 procent. W sta­
nach Zjednoczonych w yn osił w zrost produkcyi 
8'9 procent, w  N iem czech 13'7 procent, a w  An­
glii 2'2 procent Na sam e te  trzy kraje przy­
pada 8S ‘5 procent św iatow ej proaukcyi stali; 
na Stany Zjednoczone przypada najw iększa część, 
bo 45'5  procent, potem  przypada na N iem cy 23'5  
procent, a na A nglię 10'5 procent.

Zaznaczyć w reszcie w ypada, że  produkcya  
stali do produkcyi żelaza stoi w  następującym  
stosunku: w  Stanach Z jednoczonych jak 9 5 ‘9 :1 0 0 , 
w  Niem czech jak 9 2 '6 :100 , a w  Anglii jak 5 8 :1 0 0 . 
N iem cy pod każdym  w zględem  w yprzedzają A n­
glię. Tylko stosunki zarobkowe i robocze w  hu­
tach n iem ieckich są gorsze jak w  A nglii, a w  au- 
stryackich hutach są  najgorsze. Oby to poznali 
hutnicy i w  silnej organizacyi w alczyć zaczęli 
o polepszenie sw ego położenia.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
LW Ó W . Począwszy oa ostatniej kor.fe^en- 

cyi ruch organizacyjny wśród m etalowców  
jest coraz w ięcej ożywiony. Nasza grupa me­
ta low ców  i dzielniejsi tow arzysze rozwinęli 
należytą agitacyę za zdoDyciem nowych człon­
ków. Praca nasza polega na tern, że odby­
wamy małe zgromadzenia warsztatowe, na 
których omawiane są stosunki m iejscowe  
w porównaniu ao innych m iejscowości, gdzie 
m etalowcy z pomocą swej organizacyi po­
trafili na lepsze zmienić,

Ta drobn? na pozór robota wydaje wielkie 
owoce. Wszędzie trafiamy na towarzyszy, 
którym nie są obcemi nasze dążenia i nasze 
cele. Chodziło tylko o Dobudrenie do życit 
na chwile uśpionej naaziei lepszego jutra 
Chodziło, jak my sie przekonali o ocknienie  
z odrętwienia, apatyi i rezygnacyi przez z ro ­
zumiałe przedstawienie losu i życia robotni­
ków - proletaryuszy, ahy odrazu spostrzegli 
do czego zdążamy, czego chcemy,

Zrozumienie to uwydatnia się tern, że nie­
tylko tow . B a z a n ,  przewodniczący grupy lub 
tow , K u ś n i e r z ,  sekretarz zawodow y na 
zgromadzeniach tych przemawiają, lecz bar­
dzo wielu innych m etalowców bierze w dy- 
skusyi udział i zachęcają się wspólnie do 
pracy 'nad zbudowaniem silnej organizacyi 
m etalowców we Lw ow ie.

I d z i e m y  od  w a r s z t a t u  do  w a r s z t a ­
tu i w s z ę d z i e  z d o b y w a m y  n o w y c h  
c z ł o n k ó w ,  Naszem pragnieniem jest zdo­
być dla organizacyi ostatniego robotnika me­
talowego.

C e l  n a s z e j  a g i t a c y i  j e s t  j a s n y .  Chce­
my raz zmienić w st-ątne stosunki w lw o w ­
skich warsztatach i fabrykach. T e  obecne 
niczem nie uregulowane i niepewne warunki 
pracy i płacy nie mogą się już dłużej w e  
Lw ow ie utrzymać. Wszyscy już tego bezho- 
łow ia  mamy dosyć,

To  też naszem hasłem w  obecnie podjętej 
agitacyi J e s t: P r e c z  z _ n i e o g r a n i c z o -
n y m w y z y s k i e m  i Ż ą d a m y  u s t a n o w i e ­
ni a  c e n n i k ó w  i u r e g u l o w a n y c h  w a ­
r u n k ó w  p r a c y  d l a  w s z y s t k i c h  m e t a ­
l o w c ó w  w e  L w o w i e .

T o w a r z y s z e  i K o l e d z y ,  o d b y w a j m y  
z g r o m a d z e n i a ,  łączm y się w organizacyi 
m etalow ców , zachęcajmy się wspólnie do 
walki, a nieuniknione zw ycięstw o naszej spra­
wy będzie nam sowitą zapłatą za nasze trudy.

D o  p r a c y  w i ę c !  D o  n i e s t r u d z o n e j  
p r a c y !

*
*  *

LW Ó W . B a c z n o ś ć  g i s e r z y !  Z  oowodu 
braku pracy w lw ow skich fabrykach i odie- 
warniach, uprasza się, apy giserzy om ijiT  
L w ó w !

Zarząd grapy metalowców.

Z w a rsz ta tó w  i fa b ry k .
Kraków. Bardzo często w pism ach zaw od o­

w ych  i na zgrom adzeniach w ykazyw an o , że 
przedsiębiorcy gotow i są chw ycić się  najbez­
czelniejszych  środków , by ty lko  robotnika w y ­
zyskać do ostateczności.

Przy obecnej drożyznie i braku dobrej orga­
n izacyi przedsiębiorcy chw ytają się środków  
najbezczeln iejszych  —  a że tak jest — posłu­
żym y przykładem .

W nowej fabryce p. Z ieleniew skiego p>-zed 
kilku dniami ośw iadczono robotnikom , że w akor­
dzie nie w ycńodzą, a w ięc pobrany lon przy  
poprzednich rońotach będzie przy następnych  
robotach, gdzie lepiej zarobią strącony, gdyż  
dopłatę do łonu dano im jako zaliczkę. I już 
z drugiej w ypłaty  strąca się każdem u robotni­
kowi najmniej 2 kor. na op łacenie ow ego długu  
Łajdactwo to uprawia się w  tak podstępny spo­
sób, że robotnik bardzo trudno m oże Się zo- 
ryentow ać, guyż na kartce w ypłaty  — ow ych  
strącanych kw ot n ie w ykazuje się.



4 M E T A L O W T E C Nr 47

Celem b liższego poinform ow ania naszych  czy ­
teln ików , przytaczam y przykład w  jaki zdra- 
dziecko-podstępny sposób w yzyskuje robotni­
k ów  firma L. Z ieleniew ski A kcyjne Tow arzy­
stw o w Krakowie. R obotnik Leśniak pobrał w y ­
płatę za 53 godzin  pracy. Płaca na godzinę  
w yn osi 36 hal. A w ięc za 53 godzin  po 36 hal. 
za godzinę pow inien  ów  robotnik otrzym ać 19 kor. 
8 hal. Lecz na karcie płatniczej przy w ykazie  
godzin  płacy za godzinę w ykazane jest tylko  
17 kor. 8 hal., czyli ow e 2 kor. z góry potrą­
cono, a poniew aż panow ie ci w iedzą, że w ię­
ksza część robotników  n ie oblicza skrupulatnie  
sw ych  zarobków , to też liczono, że całe to łaj­
dactw o pom inie się m ilczeniem .

K ażdy zdziw i się, d laczego ci rycerze popie­
rania przem ysłu  krajowego chw ycili się takiego  
środka.

Otóż przed kilku tygodniam i robotnicy pra­
cujący w  tej fabryce zażądali p odw yżki płac, 
a naw et w strzym ali pracę. Gdy im podw yżki 
odmówiono?* a w  dodatku pow iedziano im : że 
którzy nie chcą pracow ać, m ogą natychm iast 
opuścić fabrykę — robotnicy ci w idząc sw oją  
słabość ze spuszczonem i głow am i do pracy po­
wrócili. Już w ów czas poznano ich słabość i z góry  
w ydano rozkaz, by w  przyszłości kierownicy  
chw ycili się najbezczeln iejszych  środków  i tych  
p otulnych  Daranków strzygli, ile się tylko da. 
Oto skutki, jeżeli robotnik nie chce zrozum ieć  
sw ojego stanow iska klasow ego —  i swój naj­
św ię tszy  ob ow iązek  zaniedbuje. Bierzcie przy­
kład z przedsiębiorców', a zapew ne w  p rzyszło ­
ści będziecie m ieli siłę podobne łajdactw '0 ode­
przeć.,.';'

Ładne czasy  nastają dla robotników  w  fa­
bryce, na której czele stoi p, poseł Z ieleniew ski, 
który bardzo dużo lubi m ów ić o przem yśle kra­
jow ym . Pan poseł zw yk ł prawić, że nasz prze­
m ysł znajduje się jeszcze w  p ieluszkach, to też 
robotnicy pow inni m ieów w iększe przyw iązanie  
do tego przem ysłu. Zachęcanie do tego „przy­
w iązania " daje odczuw ać pan poseł robotnikom  
przy każdej sposobności. Skórę zedrzeć z ro­
botnika, głodem  w ym usić na robotniku, by za 
bezcen pracował —  oto próbki rozw oju „prze­
m ysłu  krajowego" w pojęciu tych panów . Ten 
n ow o w ydany „u kaz“ przez p. posła — p osta­
w ił go w  praw dziw em  św ietle  —  to nic nie za- 
szkodz., robotnicy w yciągną z tego odpow iednią  
k on sek w en cyę.

R obotnicy m etalow i obow iązani są n ow ą fa- 
Drykę firm y : L. Z ieleniew ski A kcyjne Tow arzy­
stw o w  Krakowie omijać aż do odwołania.

Sanok. W fabryce w agonów  jest m ajster k o­
w alski zw ący  się M yćka. P oniew aż M yćka jest 
skończonym  głupcem , dlatego też n ienaw idzi 
ludzi, k tórzy cośkolw iek  czytają i posiadają w ię­
cej in teligencyi aniżeli p. majster, który słyn ie  
z tego, że podczas jak iegoś tam jubileuszu  —  
zam iast sałaty pozjadał bobkow e liście . R obo­
tników  obrzuca rozm aitem i w yzw iskam i, które 
m ożna usłyszeć z ust ty lko takiego człow ieka  
jakim jest M yćka, t. j. o bardzo niskim  po­
ziom ie in teligencyi. Jeżeli zwracają się kow ale 
do M ycki, jako majstra, aby dał m łoty parowe 
naprawić, to M yćka napuszy się jak paw, gdyż  
dum ny jest ze swej głupoty — i od p ow iad a: 
„co pan będziesz g... robił pod m łotem ".

Taka odpow iedź w  dosadnem  św ietle  chara­
kteryzuje in te ligencyę Myćki.

Z góry pow iadam y, że M yćka m oże w ojow ać, 
lecz to w szystk o  tylko do czasu. Tępicielu bo­
bkow ego rodu, przypom nij sobie tylko przysło­
w i e - „dopóty dzban w odę nosi, dopoki się ucho 
nie urwie" — tak też z tobą będzie —  a b ę­
dziesz żałow ał, ale już za późno. D latego też 
radzimy ci siedź spokojnie, a to ci w yjdzie na 
korzyść.

Nie m ożem y także pom inąć m ilczeniem  ogro­
m nego lekcew ażenia  zdrowia i życia robotni­
ków, które św ięci tryum fy w  fabryce sanockiej. 
Na m yśli mamy szlifierki, przy których już kilku 
ludzi ciężko pokaleczonych  zostało. Lecz w y ­
padki te wcale n ie w zruszyły  zarządu fabryki 
i do tej pory zapobiegaw czych w  tym  w ypadku  
zarządzeń nie wydał. Takie postępow anie m u­
sim y nazw ać lekcew ażeniem  i szparsystem em ,

które bardzo dotk liw ie odbija się na zdrowiu  
i życiu  robotnika.

Jeżeli są p ieniądze na inne w ydatki, to mo­
gą się także znaleźć na odpow iednie urządze­
nie szlifierni.

Spraw y tej nie spuścim y z oka.

Przegląd techniczny.
Ochrona rur żelaznych lanych od elektrolizy.

A by osłabić n iszczące działanie podziem nych  
prądów elektrycznych , t. zw . w ałęsających  się, 
na rury, jedno z tow arzystw  gazow ych  w  St. 
Louis przedsięw zięło środek następujący: Rurę, 
przeznaczoną do u łożenia  w  ziem i, sm arowano  
najpierw na gorąco m ieszaniną sm oły i paku  
i ow ijano taśm ą papierow ą szerokości 10C mm. 
Tak przygotow aną rurę sm arow ano jeszcze raz 
sm ołą i owijano papierem

Operacyj podobnych dokonano 4 razy. W  ten  
sposób u tw orzyła się na rurze izolacya, składa­
jąca się z czterech w arstw  papieru i sm oły.

Rury, zab ezpieczon e w  sposób p ow yższy , u ło­
żone b y ły  jednocześn ie z rurami n iezabezpie- 
czonem i w  miejscu, narażonem  na szczególn ie  
silne prądy elektryczne Po dwóch latach rury 
izo low ane były prawie n ienaruszone, rury zaś 
n iezabezp ieczone b yły  zupełn ie zn iszczone.

Wyrób rurek izolacyjnych Bergmanna. Rurka 
izolacyjna Bergm anna składa się z cylindra pa­
p ierow ego, p rzesyconego substancyą niepalną  
i izolacyjną; rurka pokryta jest w arstw ą cien­
kiej blachy m etalowej, utrudniającej pękanie  
rurki przy zginaniu. W ew nątrz rurki m ieszczą  
się przewodniki elektryczne.

Rurka Bergm anna nadaje się specyaln ie do 
instalacyj m ieszkan iow ych: jest g iętka, b ezp ie­
czna i estetyczn a; w adę rurki stanow i dość w y­
soka cena.

Do w yrobu używ any jest papier m ocny i je ­
dnorodny. Rulon jest rozcinany na w stęgi ki 1- 
k u cen tym ek ow ej szerokości; do w yrobu rurki 
potrzebne są trzy w stęgi M aszyna ttan ow i ro­
dzaj to k a rk i; w stęga posuw a się w edług g łó w ­
nej osi : m aszyny, owijając się rów nocześnie. 
Specyalny przyrząd kieruje tak nawijaniem , że 
brzegi w stążki pasują do siebie w zajem nie. Na 
pierwszej rurce nawija się, rów nież w ed ług linii 
śrubowej, druga w stęga a na drugiej trzecia. 
Środkowa w stęga przechodzi przed naw inięciem  
przez w anienkę z klejem ; palnik g a zo w y  p rzy­
śp iesza sk lejanie w stęg , n aw iniętych  jedna na 
drugą.

Rurka ciągła, w ychodząca z m aszyny, obci­
nana jest w ed łu g  odcinków  3-m etrow ych. Na­
sycanie m ateryałam i n iepalnym i i izolacyjnym i 
odbyw a się w specyalnej kadzi i trwa kilka go ­
dzin.

Odpolerowaną rurkę pokrywają następnie, w  ce­
lu nadania jej giętkości, w arstw ą cienkiej b lachy  
m etalow ej. M aszynka, zapom ocą której nawija  
się  blachę m etalow ą, w ykon yw a zarazem  spina­
nie blachy z papierem.

Średnica w ew nętrzna rurki w ynosi, stosow nie  
dc potrzeby, 7 do 36 mm. Przew odniki w cią­
gane są zapom ocą długiej sondy stalowej.

Wydobywacie miedzi zapomocą elektryczności 
wprost z rudy. Jak podaje „Engineering", po 
długich i kosztow nych  próbach udało się osta­
teczn ie w  sposób racyonalny w ydob yw ać m iedź 
zapom ocą elektryczności w prost z rudy.

W Danii założono fabrykę, ob liczoną na pro- 
d ukcyę roczną 300  t. m .edzi, którą w  form ie 
arkuszy i drutu otrzym yw ać będą wprost z ru­
dy. Siła prądu, używ anego w tym  celu, docho­
dzi do 14 .000  am perów, napięcie 2 do 10 v.

Zakres działalności międzynarodowego stówa 
rzyszenia budowy wagonów sypialnych. W ydany  
niedaw no przez „Com paguie des W agous-Lits 
et des Grands Express Europeens" pam iętnik, 
ODisujący rozwój n iniejszego przedsiębiorstw a  
w okresie czasu od 1872 — 1909 roku, zaw iera  
w ażn e pod w zględem  technicznym  w iadom ości. 
O becnie stow arzyszen ie buduje w ięcej niż 750  
w agonów  sypialnych , 520 —  restauracyjnych, ( 
40 — salonow ych , 10 w agonów -kuchni i 180 —  
bagażow ych , w  ogólnej zatem  ilości przeszło

1500 w agonów , k ażdy o długości 2 0 — 21 m. 
O bowiązek utrzym ania ow ych w agonów  w  na­
leżytym  stanie spoczyw a na czternastu w arszta­
tach, porozrzucanych po g łów n iejszych  m iastach  
europejskich i dających utrzym anie 2000 pra­
cow ników  N ajw iększy z w arsztatów  — w  Saint 
D enis — m ieści 42 w agony. W agony stow arzy­
szenia kursują po w szystk ich  prawie g łów niej­
szych  liniach europejskich, w  A lgierze, Egipcie, 
jak rów nież po drogach azyatyckich  do W łady- 
w ostoku , oraz do granic Chin.

Nitarka wybuchowa. Nitarka w ybuchow a zbu­
dow ana jest na w zór nitarki, działającej p ow ie­
trzem sprężonem . Nowa nitarka działa w skutek  
w ybuchu m ieszaniny n afty  i povdetrza. M iesza­
nina ta w tłaczana jest do cylindra, w  którym  
następuje w ybuch, zapom ocą pomDki napędza­
nej przez siln ik  elek tryczny.

Siła w ybuchu  w ystarcza w  zupełności do u tw o­
rzenia głów ki nita. Koszta n itow ania zapom ocą  
nitarki w ybuchow ej, stanow ią ty lko V20 tych że  
kosztów  przy nitarce, działającej powietrzem  
sprężonem .

Z powodu strejków i bojkotów 
należy omijać następujące miejscowości:
Metalowcy wszystkich nategoryj: Rohrbach nad 

Golsą (firma G rundm ann); Loosdorf (firma 
Edward Stunn).

O ptycy: Wiedeń (firma K. Kahles XIII, w arsztaty  
optyczne i m echaniczne).

Ślusarze: Tiefenbacb (Czechy), (firma Majek) 
i Politz w  Czechach (firma Schneider i 3ka).

S zlifierze: Politz (firma Schneider i Ska).
O dlew acze: W arm sdorf (w szystk ie  warsztaty): 

Sandau (firma Staebli).
W alcerze: Judenburg (firma Danner).
Elektrom onterzy i pomocnicy: Wiedeń (w szystk ie  

w arsztaty).
Jubilerzy, złotnicj i pomocnicy: Pfortzheim

(w szystk ie zakłady); Marisctl Tr ba u i Porto- 
heim (w szystk ie  warsztaty); Budapeszt (firma 
Tow- Akcyjne, dawniej Forgas i Kohut).

B a c z n o ś ć  to k a r z e !
Z aw iad am ia  s ię  w szy stk ich  to ­

k a rzy , ż e  se k c y a  to k a r zy  w K ra­
k o w ie  sp e łn ia  czy n n o śc i p o ś r e ­
d n iczen ia  w  pracy . D la teg o  te ż  
w zyw a s ię  to k a rzy , by bez w ied zy  
se k c y i w  K rak ow ie, Burku -F a łę -  
ckitn , P od górzu  i Z abiociu  — p ra­
cy pod żadnym  w a ru n k iem  n ie  
p rzyjm ow ali.

P o szu k u ją cy  p racy  o b o w ią za n i 
są  z g ło s ić  s ię  do o r g a n iza c y l K ra­
b ów , u l. F ilip a  2 , II. p ię tro .

\ a  p o w y ższe  o g ło sz e n ie  z w r a ­
cam y ta k ż e  u w a g ę  P . T. P ra co ­
d aw ców . J e s te śm y  p rzek o n a n i, ż e  
b iu ro  "pośrednictwa p racy  b ęd z ie  
d la  jed n ej i d ru g ie j stro n y  zna- 
c zn en  u d o g o d n i e n ie m ,  d la te g o  
te ż  żyw im y n a d z ie ję , ż e  do n a ­
szy ch  w s k a z ó w e k  in te r e so w a n i  
s ię  z a sto su ją .

Przy tej sp o so b n o śc i z a w ia d a ­
m iam y, ż e  w s z y s t k i e  czy n n o śc i  
sp e łn ia  s ię  b ez p ła tn ie .

S ek cy a  to k a rzy .

A D R E S Y .
Związek metalowców w Austryi. Centrala: W ie­

deń V /2, K ohlgasse 27. Telefonu Nr 8634.
Sekretaryat Związku metalowców dla Galicyi 

oraz Redakcya . i Adm iristracy? „M etalow ca"
Kraków, ulica Filipa L. 2, II. piętro. Telefonu  
nr 1399.
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